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    Dla Pucka, który dotrzymywał mi towarzystwa przy pracy,


    mrucząc przez wszystkie rozdziały
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    Poobudzeniu bardzo długo się zastanawiał.


    Nie było nadziei. Akiedy nie ma nadziei, pozostają dwie drogi: rozpacz albo zemsta. Tchórzliwi ibezradni poddają się rozpaczy. On zamierzał się mścić.


    Zemsta – już samo to słowo dodawało mu sił.


    Ale musiał być ostrożny, sprytny. Istniały rzeczy, których nie wiedział, nie pamiętał.


    Przypominał sobie słowa, choć już nie to, skąd pochodziły. Zjakiejś starej książki, lecz to bez znaczenia, bouczynił znich swoje własne: „Zemsta należy domnie”.


    Gdyby nie stracił serca, te słowa byłyby wnim wyryte:


    Zemsta należy domnie.


    Zemsta należy domnie.


    Zemsta należy domnie.
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    –Posłuchajcie. To takie niesamowite.


    Nocna mgła, pachnąca solą tak samo jak ocean, wirowała wokół Ivy ijej najlepszej przyjaciółki, Beth. Staroświecka podwórzowa huśtawka, naktórej siedziały, zatrzymała się zeskrzypnięciem.


    –Słuchajcie – powtórzyła Dhanya – ona jęczy.


    –Weź się wgarść, Dhanya – odparła Kelsey. Leżała wyciągnięta nabiałym drewnianym krześle zporęczami, między huśtawką aprowadzącymi dodomku schodkami, naktórych siedziała Dhanya. – Nigdy nie słyszałaś syreny mgłowej?


    –Oczywiście, żesłyszałam. Ale dziś wieczorem brzmi tak smutno, jakby...


    –Jęczała... opłakiwała... żaliła się... wzdychała... zawodziła... woczekiwaniu naukochanego, który nigdy nie powróci zmorza – odezwała się Beth, poczym sięgnęła dokieszeni iwyciągnęła mały notes idługopis, żeby zapisać to, cosyrena mgłowa wniosła właśnie wjej następną powieść omiłości.


    Kelsey odchyliła głowę dotyłu igwizdnęła.


    –Nic się nie zmieniłaś, Beth. Nawet nosisz przy sobie ten stary pstrykający długopis. Dlaczego nie piszesz naswoim iPhonie?


    –Tutaj? – odparła Beth. – Wmiejscu, gdzie sławni pisarze skrobali piórem popapierze przy świetle lamp sztormowych, wktórych płonął wielorybi tłuszcz, podczas gdy deszcz bezlitośnie chłostał ich kryte gontem chaty, anieopodal ich drzwi dzikie fale przyboju...


    –Wporządku, wporządku – powiedziała Kelsey doswojej kuzynki, niecierpliwie machając nogą. – Już chwytam.


    Ivy zaśmiała się. Beth zerknęła nanią zukosa itakże się roześmiała.


    Odich przybycia naCape Cod cztery dni temu Ivy wydawało się, żeBeth iWill (chłopak Ivy) bezustannie sprawdzają, jak ona sobie radzi. Ivy przypuszczała, żenie tylko ona myśli orocznicy śmierci Tristana przypadającej pod koniec czerwca. Ivy kochała Tristana bardziej niż kogokolwiek czy cokolwiek naświecie. Radość, jaką odczuwała przy nim, nie mogła się równać zniczym, czego kiedykolwiek doświadczyła. Jego miłość doniej zdawała się cudem. Ale dzień 25 czerwca oznaczał okrągły rok odrozpoczęcia się koszmaru minionego lata. Rok odnocy, gdy przybrany brat Ivy, Gregory, próbował zamordować ją, azamiast niej zabił Tristana.


    –Mgła jest taka upiorna – ciągnęła dalej Dhanya. – Powoli wszędzie wpełza, zasłania kolejne rzeczy.


    Było mglisto wtamto jesienne popołudnie, gdy Gregory zginął, spadając zmostu kolejowego. Odktóregoś momentu jego pragnienie uśmiercenia Ivy stało się tak silne, żeuczyniło go ślepym naniebezpieczeństwo grożące jemu samemu.


    Groźny łoskot sprawił, żeBeth obejrzała się przez ramię.


    –Czy to był grzmot?


    Kelsey westchnęła.


    –Wolałabym, żeby już przeszła ta burza iżebyśmy miały ją zgłowy.


    –Gdzie jest Will? – Beth zapytała Ivy zmartwionym tonem.


    –Maluje – odpowiedziała Ivy, zerkając wstronę stodoły, gdzie rozlokował się Will.


    Część zajazdu „Seabright” mieszcząca się wodnowionej stodole była oddalona tylko opięćdziesiąt jardów oddomku dziewczyn. Tego wieczora, gdy przebywał wniej tylko Will, którego okno wychodziło nastronę przeciwną dodomku dziewczyn, budynek wydawał się ciemny. Podrugiej stronie ogrodu oświetlone okna głównego domu jaśniały żółtymi smugami wemgle.


    –Nienawidzę takiej pogody – powiedziała Kelsey, pociągając się zadługie kasztanowe włosy, jakby mogła je wten sposób wyprostować. Zarzuciła je naplecy. – Włosy zaczynają mi się okropnie mierzwić. Tobie też, Ivy.


    Ivy uśmiechnęła się iwzruszyła ramionami. Jej włosy zawsze były złotą plątaniną.


    –Nie mogę uwierzyć, żeciotka Cindy nie założyła wdomku kablówki – skarżyła się dalej Kelsey. – Nie mam zamiaru oglądać telewizji w„pokoju wypoczynkowym” ztymi jej makatami, starą porcelaną ikwiatkami! Nie może mieć mi zazłe, jeśli wybiorę się naimprezę doChatham.


    –Już prawie północ, aty jadąc jeepem wtej mgle nie będziesz wstanie niczego zobaczyć nadrodze – Dhanya ostrzegła swoją najlepszą przyjaciółkę. – Will ma kablówkę wstodole – dodała.


    –Jeżeli maluje, powinnyśmy go zostawić wspokoju – odparła Beth.


    Różowe smugi błyskawic rozjaśniły zachodnią stronę nieba. Grzmot zabrzmiał głośniej ibliżej. Kelsey skrzywiła się.


    –Noc taka jak ta nadaje się tylko, żeby ją spędzić oglądając mecz wbarze albo wywołując duchy.


    –Seans to świetny pomysł! – ucieszyła się Dhanya. – Wyciągnę moją planszę ouija.


    Ivy poczuła, jak Beth nerwowo wierci się nahuśtawce.


    –Chyba spasuję – oświadczyła Beth.


    –Ja też – dodała Ivy, widząc zaniepokojenie przyjaciółki. Domyśliła się, żedla Kelsey iDhanyi kontaktowanie się zduchami było zabawą, lecz dla Beth, która była medium iwzeszłym roku często wyczuwała grożące Ivy niebezpieczeństwo, rzecz miała się zupełnie inaczej.


    Kelsey rzuciła im wyzwanie.


    –Spasujecie? Dlaczego? Czy seans to zbyt dziecinna zabawa dla was, dziewczyn zConnecticut?


    –Nie.Zbyt prawdziwa – odrzekła Beth.


    Kelsey uniosła brwi, lecz nic nie odpowiedziała. Dhanya wstała. Była śliczna idrobna, miała długie, jedwabiste włosy ioczy oegzotycznym wyglądzie, niemal czarne.


    –Jestem dobra wwywoływaniu duchów itego typu rzeczach. Wszkole ludzie zawsze mnie proszą, żebym im stawiała tarota.


    –Pewnie – potwierdziła Kelsey, spuszczając długie, umięśnione nogi zkrzesła. – Dhanya była gwiazdą namoich babskich imprezach, kiedy nocowałyśmy umnie – Kelsey podeszła dohuśtawki ipociągnęła Ivy, żeby wstała. – No chodź. Ty też, Beth. Nie psuj zabawy – powiedziała dokuzynki.


    Kiedy Kelsey iDhanya weszły dodomku, Ivy odwróciła się doBeth.


    –Wszystko będzie dobrze. – Beth uspokoiła cicho przyjaciółkę. – Nie mówiłam im ozeszłym lecie, oTristanie czy Gregorym, ani owogóle oniczym.


    Ivy pokiwała głową. Mogła sobie wyobrazić zdumienie Kelsey, gdyby usłyszała, żeTristan powrócił jako anioł chronić Ivy przed Gregorym oraz żeBeth była pierwszą osobą, która się znim porozumiała. Ivy iBeth nie miałyby chwili spokoju.


    –One się tylko wygłupiają.


    –Czy to cię nie zasmuci? – Beth wpatrywała się badawczo wtwarz Ivy, ztroską marszcząc czoło.


    Kiedy spotkały się poraz pierwszy dwie zimy wcześniej, Ivy przyszło namyśl, żeBeth wygląda jak dobroduszna sowa. Twarz Beth była teraz szczuplejsza, awycieniowane warstwy jej sztywnych jasnobrązowych włosów odrosły ibyły ostrzyżone wgładką fryzurkę sięgającą brody, lecz jej niebieskie oczy nadal pozostały wielkie iokrągłe jak usowy, zwłaszcza kiedy się martwiła.


    Kilka miesięcy wcześniej Ivy przejrzała swoją przyjaciółkę, gdy ta zachwalała zalety letniego pobytu naCape Cod.Niedawno rozwiedziona ciotka Beth iKelsey prowadziła tam zajazd, licząc się zkażdym groszem. Wzamian zapracę ciotka Cindy – jak wszystkie ją nazywały, gdyż oto je poprosiła – zaoferowała im skromną zapłatę oraz nocleg zaledwie dziesięć minut odoceanu, zatoki, słonych bagien, tras rowerowych... Według Beth był to idealny sposób naspędzenie ich ostatniego wspólnego lata przed rozpoczęciem studiów. Jednak Beth najbardziej pragnęła dla Ivy, Willa oraz siebie samej lata spędzonego zdala odConnecticut – iIvy otym wiedziała. Jej najlepsza przyjaciółka postawiła sobie zacel oderwanie ich odmrocznych wspomnień ominionym lecie.


    –Idziecie czy nie? – zawołała donich Kelsey.


    –Im bardziej będziemy się opierać, tym bardziej one będą naciskać – Ivy wyszeptała doBeth. – Poprostu ustąp.


    –Już idziemy – odkrzyknęła Beth dokuzynki.


    Weszły dodomku krytego gontem, zdwiema sypialniami napiętrze, salonem oraz tuż zanim kuchnią zwielkim paleniskiem. Kelsey czekała nanie wkuchni. Ivy iBeth uprzątnęły stół, podczas gdy Dhanya wyjmowała planszę ouija spod swojego łóżka wpokoju nagórze. Kelsey przetrząsała szafki iszuflady wposzukiwaniu świec.


    –Aha! – podniosła dogóry paczkę zsześcioma ciemnoczerwonymi świeczkami dopodgrzewaczy, pachnącymi jak żurawina.


    –Powinnyśmy użyć białych świec – poradziła Beth. – Biel przyciąga dobre duchy. Przyniosę jakieś zzajazdu.


    –Nie, te się nadadzą – odpowiedziała zuporem wgłosie Kelsey.


    Dhanya ułożyła planszę iwskaźnik nakuchennym stole.


    –Usiądźcie – poleciła Kelsey, sama ustawiając świeczki wkręgu wokół planszy.


    Ivy spojrzała ponad stołem naBeth iuśmiechnęła się, mając nadzieję, żeuda jej się złagodzić napięcie, jakie wyczytała wsztywno ściągniętych ramionach przyjaciółki. Beth pokręciła głową, apotem zachmurzyła się, spoglądając należącą między nimi planszę.


    Trzy rzędy liter alfabetu, rząd cyfr, audołu słowo „ŻEGNAJ” były ułożone tak, żeDhanya najłatwiej mogła je odczytać.


    Słowo „TAK” widniało wrogu znajdującym się najbliżej Ivy, a„NIE” wtym najbliższym Beth.


    –Postarajcie się nie podpalić planszy, dziewczyny – powiedziała Kelsey, zamykając tylne drzwi domku, żeby zlikwidować przeciąg. Zapaliła świeczki, następnie zgasiła światła wsalonie oraz wkuchni iusiadła naprzeciwko Dhanyi. – No to kogo wzywamy? – spytała. – Kogoś, kto niedawno umarł... kogoś sławnego, kogoś pokręconego? Jakieś pomysły?


    –Może tę dziewczynę zProvidence, która została zamordowana kilka miesięcy temu? – zaproponowała Dhanya.


    –Jaką dziewczynę? – spytała Kelsey.


    –Pamiętasz tę uduszoną przez swojego dawnego chłopaka? Caitlin? Karen?


    –Chyba Coranne – Kelsey pokiwała głową, aprobując ten wybór. – Miłość, zazdrość imorderstwo, trudno to przebić.


    –Powinno się znać osobę, zktórą się kontaktuje – doradziła Beth. – Powinno się mieć pewność, jak się nazywa, iconajważniejsze, żeto życzliwy duch.


    Kelsey przewróciła oczami.


    –Każdy jest ekspertem.


    Beth nie dawała zawygraną.


    –Zplanszą ouija robi się coś więcej niż tylko gawędzi zduchem; otwiera się przejście dla tego ducha, żeby wkroczył donaszego świata.


    Dhanya zbyła tę uwagę machnięciem ręki.


    –Zmojego doświadczenia wynika, żelepsze efekty się osiąga, kiedy nawiązuje się kontakt zkażdym duchem, jaki ma nato czas iochotę. Proszę, złączcie dłonie – poinstruowała. – Lewą naprawej.


    Beth niechętnie wypełniła jej instrukcje, poczym Dhanya odchyliła głowę dotyłu izaintonowała:


    –Wędrujący duchu, zaszczyć nas swoją obecnością. Widujesz to, czego my nie możemy zobaczyć, słyszysz to, czego my nie możemy usłyszeć. Prosimy cię pokornie.


    –To brzmi jak wkościele – przerwała Kelsey. – Dostanie nam się Maria Dziewica.


    –Właściwie – powiedziała Beth – zanim zaczniemy, powinnyśmy wszystkie pomodlić się oochronę.


    –Pomodlić się dokogo, Beth? – odparła Kelsey. – Dotej figurki anioła, która stoi między waszymi łóżkami?


    –Nie modlę się dofigurek – zareagowała ostro Beth, poczym dodała łagodniejszym tonem – dotakiego anioła albo opiekuna, dojakiego chcesz.


    –To niekonieczne – upierała się Dhanya. – Siedzimy wkręgu, który nas ochroni.


    Beth zasznurowała usta ipokręciła głową. Kiedy zamknęła oczy, jakby się modliła, Ivy wmyślach odmówiła własną modlitwę. Ivy wmawiała sobie, żewyraźny brak wiary Kelsey przeszkodzi wtym, bywydarzyło się cokolwiek wykraczającego poza pięć zmysłów, lecz zaczynała mieć złe przeczucia.


    –Połóżcie środkowy iwskazujący palec nawskaźniku – powiedziała im Dhanya. – Duchu, zapraszamy cię, żebyś przyłączył się donas dziś wieczorem. Mamy dociebie wiele pytań ichętnie się dowiemy, comasz dopowiedzenia. Prosimy, daj nam znak, żejesteś tu obecny. – Zwróciła się dopozostałych dziewczyn – poczekamy wmilczeniu.


    Czekały. Iczekały. Ivy słyszała, jak Kelsey postukuje stopą pod stołem.


    –No dobrze – odezwała się Dhanya. – Będziemy powoli przesuwać wskaźnik dokoła planszy. To pomoże duchowi zebrać energię potrzebną donawiązania kontaktu – poruszały trójkątnym kawałkiem drewna zgodnie zruchem wskazówek zegara, okrążając litery icyfry.


    –Nie zaszybko, Kelsey – ostrzegła Dhanya.


    Przesuwały wskaźnik okrążenie zaokrążeniem, rysując okręgi równie płynne irytmiczne jak zawodzenie syreny mgłowej. Nagle wskaźnik się zatrzymał. Sprawiało to wrażenie, jakby ocoś zaczepił. Ivy podniosła wzrok wtej samej chwili coBeth, Dhanya iKelsey. Ich spojrzenia spotkały się nad planszą.


    –Nie popychajcie – przestrzegła cicho Dhanya. – Niech to duch przejmie kontrolę. Niech to duch prowadzi.


    Wskaźnik znów zaczął się poruszać. Wydawał się silny, gdy ciągnął zasobą palce Ivy.Dziewczyna przypatrywała się rękom Kelsey iDhanyi, wypatrując naprężonego ścięgna albo napiętego palca – jakiejś maleńkiej oznaki, żeto któraś znich przesuwa wskaźnik. On zaś zrobił kolejne kółko; Ivy uświadomiła sobie, żewskaźnik porusza się wstecz. Podniosła wzrok natwarze dokoła niej. Piwne oczy Kelsey błyszczały, zapewne bardziej zezdumienia niż zrozbawienia. Dhanya miała spuszczone oczy iprzygryzała wargę. Wmigotliwym blasku świeczek Beth wyglądała, jakby zbladła.


    Wskaźnik wykonał następne okrążenie wkierunku przeciwnym doruchu wskazówek zegara. Ijeszcze jedno. Ivy naliczyła sześć kółek.


    –Musimy to zakończyć – odezwała się Beth, pochylając się doprzodu.


    Wskaźnik przyspieszył.


    –Zakończcie to – powiedziała Beth, ostro podnosząc głos.


    Nazewnątrz wzmagał się wiatr. Ivy słyszała go wkominie.


    –Skończcie to zaraz! – krzyknęła Beth. – Przesuńcie na„ŻEGNAJ”!


    Przetoczył się grzmot.


    –Przesuńcie wskaźnik na„ŻEGNAJ”!


    Jednak wydawało się, żeczyjaś przemożna, nieubłagana wola nie pozwala im tego zrobić. Wskaźnik mknął jeszcze szybciej, wdalszym ciągu okrążając planszę przeciwnie doruchu wskazówek zegara, zupełnie jakby jakaś siła chciała wyryć dziurę wtabliczce. Oczy Dhanyi rozszerzyły się zprzestrachu. Kelsey zaklęła. Czubki palców Ivy zdawały się płonąć wmiejscu, gdzie dotykały wskaźnika.


    –To coś otwiera przejście. Musimy...


    Słowa Beth utonęły whuku grzmotu irozbłysku światła. Frontowe drzwi otworzyły się izamknęły ztrzaskiem. Posypało się szkło.


    Usta Beth rozciągnęły się wniemym krzyku. Kelsey nawpół wstała, nie odrywając rąk odwskaźnika. Dhanya cofnęła się, kuląc się nakrześle. Ivy zobaczyła, jak trzy dziewczyny zastygły wdrugim rozbłysku niebieskiego światła.


    –Anioły! Anioły, chrońcie nas – modliła się, mając nadzieję, żemodlitwa nie przyszła zapóźno.
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